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  Kto, na Boga, dzwo­ni o tej po­rze? Ali­cja Mon­toya wy­cią­gnę­ła rękę spod koł­dry i się­gnę­ła po te­le­fon le­żą­cy na noc­nej szaf­ce. Mru­żąc oczy, spoj­rza­ła na zie­lo­ne cy­fry na wy­świe­tla­czu. Była dru­ga zero sie­dem. Przy­ło­ży­ła te­le­fon do ucha.


  – Słu­cham?


  – Dzię­ki Bogu, nic ci nie jest.


  – Kto mówi? – spy­ta­ła za­spa­nym gło­sem.


  – Wi­taj, pięk­na.


  O rety. Pły­nął do niej ni­ski zmy­sło­wy głos, któ­ry na­tych­miast bu­dził do ży­cia jej cia­ło, a do­kład­nie te czę­ści, o któ­rych ist­nie­niu nie­daw­no nie mia­ła po­ję­cia. Do chwi­li po­zna­nia Ric­ka Jo­ne­sa.


  – Cześć, Rick.


  – Tak się cie­szę, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Ali­cja po raz dru­gi zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.


  – Było w po­rząd­ku, do­pó­ki mnie nie obu­dzi­łeś. Pro­si­łam, że­byś nie dzwo­nił do mnie do domu.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy jej brat Alex usły­szał dzwo­nek te­le­fo­nu. Za­pew­ne tak, Ali­cja mia­ła moc­ny sen, więc praw­do­po­dob­nie te­le­fon przez chwi­lę dzwo­nił, nim go ode­bra­ła. Swo­ją dro­gą w Ho­uston i oko­li­cy nie dzia­ło się pra­wie nic, o czym jej brat by nie wie­dział. Lada mo­ment wpad­nie do jej po­ko­ju, żeby spraw­dzić, co to za alarm.


  – Ko­cha­nie, na pew­no nie je­steś mę­żat­ką? – Rick bez prze­rwy żar­to­wał z jej upo­ru, by utrzy­mać ich zwią­zek w ta­jem­ni­cy.


  Je­śli to moż­na na­zwać związ­kiem. Jesz­cze się na­wet nie ca­ło­wa­li, choć raz trzy­ma­li się za ręce. To też się chy­ba li­czy, praw­da?


  – Zde­cy­do­wa­nie nie je­stem. – Za­śmia­ła się. – I nie za­po­wia­da się, że­bym nie­dłu­go nią zo­sta­ła. Ale mó­wi­łam ci, że mój brat jest na­do­pie­kuń­czy. Wierz mi, nie chciał­byś, żeby się do­wie­dział, że dzwo­nisz do mnie o dru­giej nad ra­nem.


  – Cze­mu miał­bym nie dzwo­nić? Je­steś do­ro­sła. Na­wet o dru­giej nad ra­nem masz pra­wo ro­bić, co chcesz. – Jego ton su­ge­ro­wał, że wła­śnie mo­gli­by się zaj­mo­wać cał­kiem przy­jem­ny­mi rze­cza­mi.


  Ali­cja wier­ci­ła się pod cie­płą koł­drą. Cie­ka­we, jak by to było, gdy­by Rick le­żał obok? Gdy­by wsu­nę­ła pal­ce w jego ciem­ne wło­sy albo do­tknę­ła tor­su?


  Nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak by to było, a gdy­by Alex do­wie­dział się o Ric­ku, nie mia­ła­by szan­sy zmie­nić tego sta­nu.


  – Na­praw­dę le­piej, żeby o to­bie nie wie­dział. A wła­ści­wie, cze­mu dzwo­nisz w środ­ku nocy? Żeby mnie drę­czyć swo­im sek­sow­nym gło­sem?


  Uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Nie spo­tka­ła dru­gie­go męż­czy­zny, z któ­rym czu­ła­by się tak swo­bod­nie jak z Ric­kiem. Mo­gła z nim żar­to­wać i flir­to­wać. Po pro­stu… być sobą.


  – Praw­dę mó­wiąc, dzwo­nię, żeby spraw­dzić, czy je­steś cała i zdro­wa. Oglą­dam te­le­wi­zję, po­ka­zu­ją ja­kiś ogrom­ny po­żar w So­mer­set. W ciem­no­ści trud­no się ro­ze­znać, jaka to oko­li­ca, ale wy­glą­da pra­wie jak El Dia­blo.


  – Co? – Po­krę­ci­ła gło­wą. Chy­ba śni. – Na na­szym ran­czu nic się nie dzie­je.


  Mimo wszyst­ko wy­śli­znę­ła się z łóż­ka i sta­nę­ła na zim­nej drew­nia­nej pod­ło­dze.


  – Za­cze­kaj, wyj­rzę przez okno. – Prze­bie­gła dłu­gość po­ko­ju i od­su­nę­ła gru­be za­sło­ny. – O mój Boże. – Unio­sła rękę do warg. W ciem­no­ści uj­rza­ła ja­skra­wą po­ma­rań­czo­wą po­świa­tę.


  Na pod­jeź­dzie mi­ga­ły świa­tła wo­zów stra­ży po­żar­nej, na­wet przez spe­cjal­ne wie­lo­szy­bo­we okna sły­sza­ła w gó­rze szum he­li­kop­te­ra.


  – Pali się! Obo­ra się pali! Och nie, tam są zwie­rzę­ta… – Po­gna­ła przez ciem­ny po­kój do sza­fy.


  – Za­raz tam będę.


  – Nie, pro­szę, nie przy­jeż­dżaj. – W pa­ni­ce wcią­ga­ła dżin­sy. – Co­kol­wiek się dzie­je, tyl­ko po­gor­szysz sy­tu­ację. Mu­szę po­szu­kać Ale­xa. Cie­la­ki… – Ner­wo­wo wkła­da­ła buty. – Mu­szę le­cieć.


  – Po­zwól mi przy­je­chać.


  – Nie, Rick. Nie te­raz. Za­dzwo­nię, gdy tyl­ko będę mo­gła. – Roz­łą­czy­ła się. – Alex! – wo­ła­ła gło­śno, bie­gnąc ho­lem du­że­go domu.


  Na dole pa­li­ło się świa­tło, drzwi sy­pial­ni Ale­xa sta­ły otwo­rem.


  – Alex, je­steś tam?


  Żad­nej od­po­wie­dzi. Ali­cja ru­szy­ła na dół po scho­dach, a po­tem do drzwi fron­to­wych. Kie­dy je otwo­rzy­ła, ude­rzy­ła ją woń dymu i wy­cie sy­ren. Pło­mie­nie za­wład­nę­ły już da­chem obo­ry i roz­świe­tla­ły ka­wał nie­ba.


  – Alex!


  Ali­cja gna­ła po traw­ni­ku dzie­lą­cym bu­dy­nek miesz­kal­ny od obo­ry. W po­świa­cie ognia wi­dzia­ła bie­ga­ją­ce po­sta­ci. Krzy­ki mie­sza­ły się z trza­skiem pło­mie­ni i szu­mem la­nej z węży wody.


  – Alex, gdzie je­steś!? – Jej głos za­chrypł ze stra­chu.


  Alex za­wsze znaj­do­wał się w cen­trum wy­da­rzeń. Wie­dzia­ła, że brat jest w pło­ną­cej obo­rze. Z wa­lą­cym ser­cem pę­dzi­ła w stro­nę ognia. Tak, Alex miał trud­ny cha­rak­ter, był apo­dyk­tycz­ny, ale był też naj­lep­szym bra­tem, peł­nym cie­pła i naj­bar­dziej tro­skli­wym czło­wie­kiem na świe­cie.


  Po śmier­ci ro­dzi­ców to on ją wy­cho­wy­wał i z ogrom­nym sa­mo­za­par­ciem pra­co­wał, by mo­gli wieść cał­kiem do­stat­nie ży­cie. A wła­ści­wie wspa­nia­łe ży­cie – od cza­su, gdy od­niósł suk­ces.


  W ciem­no­ści ktoś do niej biegł, Ali­cja roz­po­zna­ła jed­ne­go z pra­cow­ni­ków ran­cza.


  – Die­go, wi­dzia­łeś Ale­xa?


  – Wy­słał mnie, że­bym pa­nią obu­dził. Ka­zał mi do­pil­no­wać, żeby pani zo­sta­ła w domu, do­pó­ki on nie wró­ci.


  – Nic mu nie jest?


  Die­go się za­wa­hał.


  – Pró­bu­je ra­to­wać cie­la­ki.


  – Och nie. Wie­dzia­łam, że tam jest. Mu­si­my go stam­tąd wy­cią­gnąć. – Ru­szy­ła w stro­nę obo­ry.


  Die­go chwy­cił ją za rę­kaw.


  – Pan­no Ali­cjo, pro­szę. Alex nie chce, żeby się pani zbli­ża­ła do ognia.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co chce ten upar­ty głu­piec. Mu­szę go stam­tąd wy­do­stać.


  Wy­rwa­ła się męż­czyź­nie i po­bie­gła przed sie­bie. Nie bez ko­ze­ry na stu­diach od­no­si­ła zwy­cię­stwa na bież­ni.


  Za ple­ca­mi sły­sza­ła kro­ki Die­ga, któ­ry ją bła­gał, by się za­trzy­ma­ła, wo­łał, że Alex po­wie­rzył mu jej bez­pie­czeń­stwo i je­że­li zo­ba­czy…


  – Tam jest! – Uj­rza­ła męż­czy­znę, któ­ry wy­cho­dził sze­ro­ki­mi bocz­ny­mi drzwia­mi, po­ga­nia­jąc przed sobą sta­do cie­ląt.


  Cie­la­ki były prze­ra­żo­ne i bie­ga­ły we wszyst­kie stro­ny – pró­bo­wa­ły na­wet za­wró­cić do pło­ną­cej obo­ry, ale pra­cow­ni­cy ran­cza wy­ga­nia­li je znów w bez­piecz­ną ciem­ność. Ali­cja wpa­dła po­mię­dzy zwie­rzę­ta i chwy­ci­ła naj­bli­żej sto­ją­ce­go cie­la­ka.


  – Chodź, księż­nicz­ko, na pew­no nie chcia­ła­byś tam wró­cić. – Po­cią­gnę­ła mło­dą kro­wę z dala od wej­ścia.


  Go­rą­cy blask pło­mie­ni roz­ja­śnił wnę­trze obo­ry, żar pa­rzył skó­rę Ali­cji jak słoń­ce w samo po­łu­dnie. Po­wie­trze wy­peł­nił dym, któ­ry szczy­pał ją w oczy. In­stynkt ka­zał jej stam­tąd ucie­kać. Ale kie­dy się od­wró­ci­ła, zo­ba­czy­ła Ale­xa, któ­ry zbli­żał się znów do drzwi obo­ry. Klep­nę­ła cie­la­ka w zad, by po­gnał przed sie­bie, a sama rzu­ci­ła się za bra­tem.


  – Ale­jan­dro Mon­toya! Albo wyj­dziesz z obo­ry, albo ja…


  Alex gwał­tow­nie się od­wró­cił.


  – Ali­cjo, zmy­kaj stąd. Ka­za­łem Die­go­wi…


  – Wiem, co mu ka­za­łeś, ale je­stem tu i masz wyjść z obo­ry, za­nim dach spad­nie ci na gło­wę.


  Alex ścią­gnął brwi i obej­rzał się.


  – Spraw­dzę tyl­ko, czy nikt tam nie zo­stał.


  – Nie! – Chwy­ci­ła go za ko­szu­lę. Twarz Ale­xa była nie­mal czar­na od sa­dzy, ale w jego ciem­nych oczach wi­dzia­ła zna­jo­my błysk. Była bli­ska roz­pa­czy. – Nie ry­zy­kuj ży­cia.


  – Wszyst­kie zwie­rzę­ta są na ze­wnątrz! – za­wo­łał ja­kiś głos z ciem­no­ści. – Po­li­czy­łem. Ura­to­wa­li­śmy wszyst­kie czter­dzie­ści pięć cie­la­ków.


  – Dzię­ki Bogu. – Alex chwy­cił Ali­cję, prze­rzu­cił ją so­bie przez ra­mię i ru­szył w stro­nę domu.


  Omal nie za­czę­ła ko­pać i krzy­czeć, ale przy­naj­mniej od­da­la­li się od obo­ry, więc osią­gnę­ła cel.


  – Masz wró­cić do domu i zo­stać tam, do­pó­ki po cie­bie nie przyj­dę – rzekł, sta­wia­jąc ją na nogi w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od ognia.


  – Nie je­stem dziec­kiem. Mogę po­móc.


  – Nic już nie po­mo­że ura­to­wać obo­ry.


  Alex skrzy­wił się, ką­tem oka zer­ka­jąc na dach, któ­ry z jed­nej stro­ny za­czął się po­chy­lać, jak łódź wy­wra­ca­ją­ca się do góry dnem na sza­le­ją­cych mor­skich wo­dach.


  – Sta­ła tu, za­nim po­wstał dom. Ma po­nad sto lat. Była schro­nie­niem dla ty­się­cy zwie­rząt, a te­raz… – Po­trzą­snął gło­wą.


  Ali­cja przy­gry­zła war­gę. Wie­dzia­ła, ile dla jej bra­ta zna­czył każ­dy cen­ty­metr ran­cza. Pra­co­wał w po­cie czo­ła i oszczę­dzał, by je utrzy­mać. Kup­no El Dia­blo sta­no­wi­ło w ży­ciu ich oboj­ga wy­jąt­ko­wy mo­ment. Do­wód, że po­mi­mo prze­ciw­no­ści losu nie za­ła­ma­li się, a na­wet osią­gnę­li mały suk­ces. Ali­cja obej­rza­ła się na obo­rę, któ­ra za­mie­ni­ła się w masę fa­lu­ją­cych ja­skra­wych pło­mie­ni.


  – Co się sta­ło?


  – Nie wie­my. Ogień po­ja­wił się znie­nac­ka. Na szczę­ście za­in­sta­lo­wa­li­śmy alarm prze­ciw­dym­ny, któ­ry obu­dził Dan­ny’ego i Man­ny’ego. We­zwa­li straż, ale kie­dy przy­je­chał pierw­szy wóz, ogień za­jął już cały bu­dy­nek.


  Zbli­żał się do nich ja­kiś wy­so­ki męż­czy­zna. Pło­mie­nie od­bi­ja­ły się w jego po­li­cyj­nej od­zna­ce i kaj­dan­kach, któ­re miał przy­pię­te do pasa.


  – Tędy, pro­szę. – Wska­zał na pod­jazd, gdzie mru­ga­ły po­ma­rań­czo­we świa­tła sa­mo­cho­dów ekip ra­tun­ko­wych. – Wszy­scy mu­szą się ze­brać w jed­nym miej­scu.


  – Je­stem wła­ści­cie­lem ran­cza – rzekł Alex. – Mu­szę chro­nić swo­je zwie­rzę­ta.


  Wy­so­ki po­li­cjant wy­pro­sto­wał ra­mio­na.


  – Wszy­scy zo­sta­ną prze­słu­cha­ni na oko­licz­ność śledz­twa.


  – Ja­kie­go śledz­twa, o czym pan mówi? – Ali­cja zmru­ży­ła oczy, pa­trząc na nie­go w roz­świe­tlo­nej ogniem ciem­no­ści.


  – Straż uwa­ża, że ogień zo­stał ce­lo­wo pod­ło­żo­ny. W po­bli­żu pło­ną­ce­go bu­dyn­ku stra­ża­cy zna­leź­li pu­ste ka­ni­stry po ben­zy­nie. Kto był­by do tego zdol­ny?


  Alex na­ro­bił so­bie wro­gów, ale kto mógł­by go aż tak nie­na­wi­dzić – albo i ją – by chcieć spa­lić ich ran­czo?


  – Pod­pa­lacz? – za­grzmiał Alex. – Jak tyl­ko się do­wiem, kto to…


  – Pro­szę się uspo­ko­ić. Pro­szę tędy. Wszy­scy mu­szą zło­żyć ze­zna­nia, mu­szą pań­stwo z nami współ­pra­co­wać.


  Alex prych­nął zde­gu­sto­wa­ny i wziął Ali­cję za rękę.


  – Ten, kto to zro­bił, za­pła­ci mi za to.


  Ali­cja mil­cza­ła. W tym mo­men­cie nie było sen­su z nim dys­ku­to­wać. Le­piej od­cią­gnąć go od tego miej­sca i sta­rać się ja­koś prze­trwać tę strasz­ną noc. Kie­dy ru­szy­li przez traw­nik, Ali­cji coś się przy­po­mnia­ło.


  – Zda­je się, że nie­daw­no pa­li­ło się u Lan­ce’a Bro­dy’ego?


  – Tak, był po­żar w bu­dyn­ku ra­fi­ne­rii. Ten pa­lant miał czel­ność oskar­żyć mnie o pod­pa­le­nie. Jak­bym mógł się do tego zni­żyć.


  Ali­cja zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Je­że­li Lan­ce Bro­dy są­dzi, że pod­ło­ży­łeś u nie­go ogień, czy mógł się w ten spo­sób ze­mścić?


  Sam wy­raz twa­rzy bra­ta świad­czył o tym, że Alex brał to pod uwa­gę. Ry­wa­li­za­cja mię­dzy Ale­xem i Lan­ce’em cią­gnę­ła się od szko­ły śred­niej, gdzie kon­ku­ro­wa­li o po­zy­cję w dru­ży­nie pił­kar­skiej. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła Ali­cja, było do­le­wa­nie do ognia tej ry­wa­li­za­cji.


  – Je­stem pew­na, że to nie on. – Mach­nę­ła ręką w za­dy­mio­nym po­wie­trzu. – Nie wiem, cze­mu tak po­wie­dzia­łam. W koń­cu to sza­no­wa­ny biz­nes­men.


  – Za­pła­cił ko­muś za brud­ną ro­bo­tę – wark­nął Alex. – Nie dał­bym gło­wy za Lan­ce’a ani za jego bra­ta Mit­cha. Przez lata by­łem ich solą w oku. Może w ten spo­sób chcą się mnie po­zbyć z mia­sta.


  Od­wró­cił się w stro­nę obo­ry, któ­rej dach już ru­nął, pło­mie­nie wy­chy­la­ły się przez okna strysz­ku na sia­no.


  W oczach Ale­xa złość łą­czy­ła się z bó­lem.


  – Nikt mnie nie prze­go­ni z El Dia­blo, a ten, kto za to od­po­wia­da, po­ża­łu­je, że się w ogó­le uro­dził.


  Na­za­jutrz w po­rze lun­chu Alex krą­żył po ja­dal­ni, a jego bur­ger stygł na ta­le­rzu.


  – Ali­cjo, tu nie jest te­raz bez­piecz­nie. Po­win­naś się stąd wy­nieść. Je­śli ktoś chce mnie skrzyw­dzić, kto wie, co jesz­cze przyj­dzie mu do gło­wy. Mo­żesz na ja­kiś czas za­miesz­kać z El Gato.


  Ali­cja pod­nio­sła wzrok znad ta­le­rza. Ciar­ki ją prze­szły.


  – Nic mi tu nie gro­zi. Poza tym po­trze­bu­jesz ko­goś, kto by się tobą opie­ko­wał. – Wska­za­ła na ta­lerz. – Zjedz lunch.


  – Mó­wię po­waż­nie, sio­strzycz­ko. Tu nie jest bez­piecz­nie.


  – Miesz­ka­nie z Pau­lem El Gato Ro­dri­gu­ezem nie jest bez­piecz­ne. Nie dasz o nim złe­go sło­wa po­wie­dzieć, ale wszy­scy wie­dzą, że jest za­mie­sza­ny w han­del nar­ko­ty­ka­mi.


  Alex burk­nął i usiadł na krze­śle.


  – Po pro­stu nie mogą pa­trzeć na La­ty­no­sa, któ­ry za­ra­bia dużo pie­nię­dzy. Zdzi­wi­ła­byś się, ile osób uwa­ża, że ja han­dlu­ję nar­ko­ty­ka­mi, bro­nią czy czymś w tym ro­dza­ju. Lu­dzie nie wie­rzą, że za­ra­bia­my pie­nią­dze w nor­mal­ny, uczci­wy spo­sób jak oni. – Ugryzł ham­bur­ge­ra. – Dla­te­go tak mi za­le­ża­ło, żeby na­le­żeć do Klu­bu Ho­dow­ców. Je­stem jed­nym z nich, człon­kiem ich klu­bu. Mu­szą się do mnie uśmie­chać, trak­to­wać mnie uprzej­mie, na­wet gdy­by wo­le­li wi­dzieć mnie na szu­bie­ni­cy. – Uśmiech­nął się. – Ko­cham to.


  Ali­cja przej­mo­wa­ła się tym, że brat czuł się jak out­si­der, na­wet te­raz, gdy był jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi w oko­li­cy.


  – Przy­ję­to cię do Tek­sa­skie­go Klu­bu Ho­dow­ców, bo je­steś czło­wie­kiem ho­no­ru, szla­chet­nym i pra­wym. Je­steś człon­kiem spo­łecz­no­ści So­mer­set. Je­steś jed­nym z nich.


  – To je­den z wie­lu po­wo­dów, dla któ­rych cię ko­cham, sio­strzycz­ko. Masz tak wiel­ką wia­rę w czło­wie­ka. – Pu­ścił do niej oko, pi­jąc łyk wody so­do­wej. – Mimo to tu nie zo­sta­niesz. El Gato ochro­ni cię przed każ­dym nie­bez­pie­czeń­stwem.


  – Nie wąt­pię. W ba­gaż­ni­ku wozi pew­nie broń, ale mnie, szcze­rze mó­wiąc, ten ro­dzaj ochro­ny tyl­ko de­ner­wu­je.


  – Jest jed­nym z nas. Jak źle się dzie­je, le­piej trzy­mać się ze swo­imi.


  – Nie uwa­żam prze­stęp­cy za jed­ne­go z nas.


  – Wiesz, o czym mó­wię. Kie­dy po­cho­dzisz z bied­nej la­ty­no­skiej dziel­ni­cy, ina­czej po­strze­gasz świat.


  – Mó­wisz, jak­bym nie do­ra­sta­ła w tym sa­mym domu, co ty. – Ali­cja się zje­ży­ła. Nie zno­si­ła, gdy brat trak­to­wał ją jak dziec­ko. – By­łam tam, pa­mię­tasz? Prze­ży­łam te same trud­ne chwi­le i je­stem wię­cej niż za­do­wo­lo­na, że mamy je za sobą. Mu­sisz się po­zbyć po­czu­cia niż­szo­ści – rze­kła i do­da­ła: – Mo­gła­bym za­miesz­kać u jed­ne­go z są­sia­dów.


  Alex zmru­żył oczy.


  – Nie ufam tym lu­dziom. Nie te­raz.


  – A Ma­rii Nu­nez? Znasz ją tak dłu­go jak ja. Kie­dy cho­dzi­ły­śmy do szko­ły, po­zwa­la­łeś mi zo­stać u niej na noc. Na pew­no nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw temu, że­bym spę­dzi­ła u niej kil­ka nocy.


  – Za­wsze po­dej­rze­wa­łem, że Ma­ria jest bun­tow­nicz­ką – burk­nął Alex. – Cho­ciaż jej ro­dzi­ce to do­brzy lu­dzie. Miesz­ka z nimi?


  – Nie. Ma dwa­dzie­ścia sześć lat, za­po­mnia­łeś? Ma miesz­ka­nie w Bel­la­ire. W bar­dzo bez­piecz­nym miej­scu.


  – Je­śli nie jest mę­żat­ką, po­win­na miesz­kać w domu ro­dzin­nym. – Alex wy­pił łyk kawy.


  – To nie dzie­więt­na­sty wiek. Po­gódź się z tym. Za­raz do niej za­dzwo­nię. Je­śli od­mó­wi, po­ja­dę do El Gato, zgo­da?


  Skła­ma­ła, bo nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru zbli­żać się do Pau­la Ro­dri­qu­eza i jego prze­ra­ża­ją­cych ko­le­siów. Na­wet je­śli był naj­star­szym przy­ja­cie­lem Ale­xa.


  Alex za­śmiał się z dez­apro­ba­tą.


  – Upar­ta je­steś.


  – Ra­czej roz­sąd­na. – Uśmiech­nę­ła się słod­ko. – Nie ufasz mi?


  Ser­ce jej za­ło­po­ta­ło, bo Alex miał po­wód, by jej nie ufać.


  – Do­brze, mo­żesz za­miesz­kać u Ma­rii. Je­steś roz­sąd­na, a ja je­stem z cie­bie dum­ny. I bar­dzo cię ko­cham, wiesz o tym?


  – Wiem, ja też cię ko­cham, bra­cie. – Obe­szła stół i po­ca­ło­wa­ła go w czu­bek gło­wy, po czym z wa­lą­cym ser­cem uda­ła się na górę.


  Do­kład­nie za­mknę­ła za sobą drzwi i się­gnę­ła po te­le­fon. Nie od­wa­ży­ła się do­dać nu­me­ru Ric­ka do ulu­bio­nych, na wy­pa­dek gdy­by Alex przy­pad­kiem wziął do ręki jej ko­mór­kę i za­uwa­żył nowy nu­mer wśród zna­nych mu nu­me­rów jej przy­ja­ciół.


  Rick ode­brał po jed­nym sy­gna­le.


  – Wi­taj, pięk­na – ode­zwał się uwo­dzi­ciel­skim to­nem.


  Twarz Ali­cji prze­ciął uśmiech.


  – A je­śli w tej chwi­li nie wy­glą­dam pięk­nie?


  – Nie­moż­li­we. Nic na to nie po­ra­dzisz, że je­steś pięk­na – rzekł, a jej zro­bi­ło się przy­jem­nie cie­pło. – Wi­dzia­łem w wia­do­mo­ściach, że już uga­si­li ogień i nikt nie ucier­piał. Co za ulga.


  – Nie mu­sisz mi mó­wić. Ura­to­wa­li­śmy wszyst­kie cie­la­ki, mają tyl­ko drob­ne ska­le­cze­nia. Za to obo­ra spło­nę­ła do szczę­tu. Zo­sta­ła tyl­ko ster­ta osma­lo­ne­go i prze­mo­czo­ne­go drew­na. Stra­ci­li­śmy pół­rocz­ny za­pas do­bre­go sia­na, któ­re prze­cho­wy­wa­li­śmy tam na zimę.


  – Przy­kro mi. Mam na­dzie­ję, że je­ste­ście ubez­pie­cze­ni.


  – Tak, ale sto­do­ły nie da się za­stą­pić. Była jed­nym z pierw­szych bu­dyn­ków w So­mer­set. Ka­wał hi­sto­rii. Mia­łam na­dzie­ję, że zo­sta­nie ofi­cjal­nie uzna­na za obiekt za­byt­ko­wy, ale te­raz mogę o tym za­po­mnieć. – Wes­tchnę­ła. – Mo­gło być dużo go­rzej. Gdy­by sil­niej wia­ło, ogień do­tarł­by do domu.


  – Ża­łu­ję, że mnie tam nie było i nie mo­głem cię po­cie­szyć.


  – Wierz mi, bar­dzo by mi się to przy­da­ło.


  – Więc sko­ro nie po­zwa­lasz mi po­ja­wić się w El Dia­blo, mu­sisz do mnie przy­je­chać.


  Ali­cja po­czu­ła skok ad­re­na­li­ny. Jak może spy­tać o to de­li­kat­nie? Czy na­wet nie­de­li­kat­nie?


  – Mo­gła­bym spę­dzić u cie­bie noc?


  Za­pa­dła ci­sza, w któ­rej Ali­cja sły­sza­ła tyl­ko bi­cie swo­je­go ser­ca. Po­tem w słu­chaw­ce pa­dło po­spiesz­ne:


  – Oczy­wi­ście.


  En­tu­zjazm Ric­ka nie­mal ją roz­śmie­szył.


  – No, nie za­brzmia­ło to do­brze, co? Po pro­stu Alex uwa­ża, że na ra­zie jest tu nie­bez­piecz­nie. Po­li­cja po­dej­rze­wa, że ktoś pod­ło­żył ogień, a Alex mar­twi się, że pod­pa­lacz wró­ci do­koń­czyć dzie­ła. Chce, że­bym za­miesz­ka­ła z jego szkol­nym ko­le­gą, ale ja go nie lu­bię.


  – Nie ży­czę so­bie, że­byś zbli­ża­ła się do in­ne­go męż­czy­zny. Je­śli jesz­cze tego nie wiesz, moje miesz­ka­nie w Omni ma czte­ry sy­pial­nie.


  – Żar­tu­jesz?


  – Ani tro­chę. Pa­kuj się i przy­jeż­dżaj.


  – Mój sa­mo­chód stał za­par­ko­wa­ny za obo­rą. Wła­ści­wie się sto­pił.


  – Nie ma spra­wy, przy­ja­dę po cie­bie.


  Nie­mal sły­sza­ła go, jak dy­szy ni­czym pod­eks­cy­to­wa­ny szcze­niak. Uśmiech­nę­ła się.


  – To nie jest do­bry po­mysł. Gdy­by Alex zo­ba­czył twój sa­mo­chód, za­trzy­mał­by mnie w domu. Po­pro­szę, żeby mnie za­wiózł do Tek­sa­skie­go Klu­bu Ho­dow­ców. On ni­cze­go nie bę­dzie po­dej­rze­wał, a ty mnie stam­tąd od­bie­rzesz. Mogę tam być o czwar­tej po po­łu­dniu.


  – Spo­tka­my się na ze­wnątrz.


  Ali­cja zmarsz­czy­ła czo­ło. Miło by­ło­by po­sie­dzieć chwi­lę w klu­bie. Po­chwa­li­ła­by się Ric­kiem przy­ja­ciół­kom. Ale może on chce jak naj­szyb­ciej za­wieźć do sie­bie jej ba­ga­że. Albo ją. Na tę myśl Ali­cję prze­szły ciar­ki. Zo­sta­nie sama z Ric­kiem w jego ho­te­lo­wym apar­ta­men­cie, mia­ła prze­czu­cie, że cze­ka ją nie­za­po­mnia­na noc.


  – Świet­nie, wo­bec tego spo­tka­my się przed wej­ściem. Do zo­ba­cze­nia.


  Kie­dy się roz­łą­czy­ła, do­słow­nie pod­ska­ki­wa­ła z pod­nie­ce­nia. Nie­daw­no wła­śnie z my­ślą o Ric­ku i na­dzie­ją na in­tym­ne spo­tka­nie ku­pi­ła w Swe­et No­things kom­plet sek­sow­nej bie­li­zny. Scho­wa­ła go na dnie szu­fla­dy w ko­mo­dzie, by Alex na nie­go się nie na­tknął, gdy­by cze­goś tam szu­kał. Te­raz wło­ży tę bie­li­znę, a Rick ją z niej zdej­mie.


  Ju­stin przy­ci­skiem otwo­rzył dach ka­brio­le­tu, choć nie był pe­wien, czy Ali­cja lubi wiatr we wło­sach. Jej wło­sy, po­dob­nie jak każ­dy cen­ty­metr jej cia­ła, któ­ry miał do­tąd przy­jem­ność wi­dzieć, były je­dwa­bi­ście mięk­kie i za­dba­ne.


  Spo­dzie­wał się, że gdy zo­sta­ną sam na sam w jego apar­ta­men­cie, przez wie­le dni i nocy, bę­dzie miał oka­zję po­znać ją znacz­nie bli­żej. W jej du­żych brą­zo­wych oczach chciał uj­rzeć po­żą­da­nie, ma­rzył o tym, by gła­skać jej lśnią­cą oliw­ko­wą skó­rę. Jego twarz prze­ciął szel­mow­ski uśmiech. Za­raz po­tem Ju­stin spo­waż­niał.


  Musi się opa­no­wać. Po pierw­sze, Ali­cja była w stre­sie po po­ża­rze na ran­czu. Po­trze­bo­wa­ła jego wspar­cia, a nie wścib­skich rąk. Po dru­gie, nie mia­ła po­ję­cia, kim na­praw­dę jest Ju­stin. Prze­klął pod no­sem i nie­cier­pli­wie stu­kał pal­ca­mi po kie­row­ni­cy, sto­jąc na świa­tłach.


  Cze­mu, kie­dy po­znał Ali­cję, przed­sta­wił jej się jako Rick Jo­nes? Co go pod­ku­si­ło? Czę­sto po­słu­gi­wał się tym na­zwi­skiem, ale zwy­kle wte­dy, gdy re­zer­wo­wał ho­tel albo spo­ty­kał ko­bie­tę, któ­ra mia­ła wy­pi­sa­ne na twa­rzy: Ko­cham pie­nią­dze. Zde­cy­do­wa­nie by­wa­ły ta­kie chwi­le, kie­dy by­cie Ju­sti­nem Du­pree – z tych Du­pree – sta­no­wi­ło po­waż­ne ob­cią­że­nie.


  Gdy lu­dzie do­wia­dy­wa­li się, że ma wię­cej pie­nię­dzy niż sam Pan Bóg, trak­to­wa­li go ina­czej. Był zmę­czo­ny ko­lo­ro­wą pra­są, któ­ra na nie­go po­lo­wa­ła, szu­ka­jąc wciąż no­wych sen­sa­cji. Dzię­ki niej cie­szył się te­raz że­nu­ją­cą re­pu­ta­cją play­boya, na któ­rą tyl­ko w po­ło­wie za­słu­żył.


  No, może w trzech czwar­tych. Ale to i tak już prze­szłość.


  Te­raz miał trzy­dzie­ści lat i pro­wa­dził bar­dziej usta­bi­li­zo­wa­ny tryb ży­cia. Ca­ło­noc­ne im­pre­zy już go tak nie eks­cy­to­wa­ły. Wo­lał spę­dzić z ko­bie­tą ja­kiś czas, po­znać ją bli­żej, nim pój­dzie z nią do łóż­ka.


  Weź­my choć­by Ali­cję. Na ilu rand­kach byli? Może ośmiu, a do tej pory ze sobą nie spa­li. Na­wet jej nie po­ca­ło­wał.


  Za­pa­li­ło się zie­lo­ne świa­tło. Ju­stin na­ci­snął klak­son, po­ga­nia­jąc sto­ją­ce­go przed nim kie­row­cę. Osiem ran­dek i ani jed­ne­go po­ca­łun­ku? To idio­tycz­ne. Wła­ści­wie nie był pe­wien, jak to się sta­ło.


  Ali­cja wy­da­wa­ła się tak do­sko­na­ła, tak nie­win­na, miła i de­li­kat­na, że nie miał od­wa­gi za­pro­sić jej do sie­bie. Na­le­ża­ła do dziew­czyn, któ­rym wy­sy­ła się kwia­ty, z któ­rej ro­dzi­ca­mi od­by­wa się uprzej­mą po­ga­węd­kę, kie­dy się po nią przy­jeż­dża do jej domu. Była dziew­czy­ną, któ­rej ku­pu­je się bu­kie­cik przy­pi­na­ny do su­kien­ki na bal ma­tu­ral­ny.


  Tyle że obo­je byli już do­ro­śli, a jej ro­dzi­ce od lat nie żyli. Ja­kim cu­dem Ali­cja Mon­toya zmie­ni­ła go z do­świad­czo­ne­go play­boya w prze­ję­te­go i peł­ne­go nie­po­ko­ju chłop­ca?


  Z za­tło­czo­nej ob­wod­ni­cy zje­chał w stro­nę So­mer­set. Ali­cja była war­ta tego, by po­cze­kać, aż bę­dzie go­to­wa na bar­dziej in­tym­ny kon­takt.


  Nie je­stem Ric­kiem Jo­ne­sem. Czy tak trud­no to po­wie­dzieć? Szko­puł w tym, że Alex go znał. Po­słu­żył się fał­szy­wym na­zwi­skiem czę­ścio­wo dla­te­go, by przy oka­zji spy­tać Ali­cję o Ale­xa i wy­do­być z niej ja­kieś in­for­ma­cje dla Mit­cha i Lan­ce’a Bro­dych. Gdy­by po­je­chał do El Dia­blo, Alex roz­po­znał­by go z klu­bu.


  Poza tym zwy­kle, gdy mó­wił dziew­czy­nie, że tak na­praw­dę na­zy­wa się Ju­stin Du­pree, zby­wa­ła śmie­chem jego małe kłam­stwo, uszczę­śli­wio­na, że spo­ty­ka się ze sław­nym dzie­dzi­cem fir­my zaj­mu­ją­cej się mor­ski­mi prze­wo­za­mi. Cho­ciaż Ali­cja…


  Po­dej­rze­wał, że nie zba­ga­te­li­zo­wa­ła­by na­wet drob­ne­go oszu­stwa. Na Boga, cho­dzi­ła do szko­ły pro­wa­dzo­nej przez sio­stry za­kon­ne. W to­reb­ce no­si­ła bia­łe płó­cien­ne chu­s­tecz­ki i ro­bi­ła fran­cu­ski ma­ni­kiur.


  Czy na­praw­dę nie chce się prze­ko­nać, ja­kie to uczu­cie, gdy jej pa­znok­cie dra­pią go po ple­cach?


  Chciał tego. Wła­śnie dla­te­go jesz­cze nie wy­ja­wił Ali­cji praw­dzi­we­go na­zwi­ska. Za­cze­ka, aż spra­wa po­ża­ru przy­cich­nie. Aż weź­mie ją w ra­mio­na i bę­dzie jej szep­tał do ucha słod­kie słów­ka. Aż spę­dzi z nią na­mięt­ną, nie­za­po­mnia­ną noc. Wte­dy wy­zna jej praw­dę.
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